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Z czynności K om itetu  c. fc. T o w arzy stw a  R olniczego K rakow skiego . 
M iędzynarodow y Z w iązek  m lecza rsk i i U . m iędzynarodow y kongres 

m leczarsk i w P a ry ż a  — podał Dr. W a l  e r y  a n  K i e c k i .
R obotn icy  z K ró lestw a P o lsk iego  i z G alicy i w W . Ks. Poznań- 

sk ie in  — n ap isa ł D r. J u l i u s z  T r z c i ń s k i
Z akupno  b y d ła  w S zw a jca ry i — pod a ł F e l i k s  S a n  d o  z.
S p raw y  b ieżące.
W iadom ości handlow e

Z czynności Komitetu
c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego.

D nia 31. listopada odbyło się posiedzenie Kom itetu c. k. 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego poprzedzone posiedze­
niam i sekcyi adm inistracyjnej, rolnej, chow a bydła, chowu 
koni i chowu drobnego inw entarza, oraz obradam i Z jazdu de­
legatów Tow arzystw  rolniczych okręgow ych nad ustaleniem  
ostatecznej redakcyi jednolitego statu tu  dla tychże Towa­
rzystw .

O becni: Prezes Zdzisław  hr. Tarnow ski, W ice -P rezes 
Czecz K arol, Breza lir. August, Cieślewicz Józef, D olański 
H enryk . D ydyńsk i M aryan, Dr. Jo rdan  Adam, K onopka bar. 
Jan . Konopka Stefan, K rzyżanow ski Dr. Adam, Rostworowski 
hr. Michał, Rutowski Dr. Klemens, Tarnow ski hr. Jan , Tysz­
kiew icz hr. Janusz, W łodek Zdzisław. Żeleński W ładysław , 
S ekretarz: D r. R aczyński. Nieobecność uspraw iedliw ili: Dąm b- 
ski A leksander, prof. D r. Antoni Górski, prof. Lubom ęski 
W ładysław , D r. M ilieski W itold.

Przew odniczył Prezes Zdzisław hr. T arnow ski, k tóry  
otw ierając posiedzenie, w yraził głęboki żal z powodu trag i­
cznego zgonu ś. p. D ra Jan a  Zdunia, w  k tórym  Kom itet 
m iał 'pełnego energii i w spółpracownika, hodowla krajow a 
wybitnego znawcę i oddanego spraw ie propagatora racyonal- 
nego gospodarstw a pastwiskowego, a całe społeczeństwo wzo­
rowego obywatela.

E x p o  s ć  b u d ż e t o w e  J. E. M inistra Skarbu, którego 
ustępy dotyczące rolnictw a na posiedzeniu z polecenia P re ­
zesa odczytano, powitał Kom itet z żywem  zadowoleniem i na 
w niosek Prezesa uchw alił wystosować do J. E. pismo z w y­
razam i pełnego uznania i wdzięczności za praw dziw ie obyw a­
telskim  duchem  nacechow ane stanowisko, jak ie  J. E. zajął, 
w prow adzając do budżetu państwowego zasady, że najsku te­
czniejszą dźwignią zasobności państw a jest- należyte uwzglę­
dnienie ku ltu ra lnych  i ekonom icznych potrzeb produkującej 
ludności i zasadę tę także do rolnictw a stosując.

W iee-Prezes p. Czecz przedłożył Komitetowi w yczerpu­
jące  s p r a w o z d a n i e  z p o s i e d z e ń  k r a j o w e j  K o m i -  
s y i  d l a  r e g u l a e y i  r z e k .  Po przeprowadzeniu obszernej 
dyskusyi sprawozdanie przyjęto do wiadomości i uchwalono 
zażądać;

a) aby dla zapobieżenia nagłem u i gwałtownem u wzbie­
raniu rzek  równolegle z ich regulacyą przeprowadzono zabu­
dowanie potoków górskich, tudzież dopływów w dolnym  biegu 
tych rzek;

b) aby dla przyspieszenia urzędowego toku spraw  regu­
lacy jnych  cała kom petencya w tych spraw ach została sku­
piona jednej w ładzy centralnej;

c) aby  fundusze corocznie na regulacyę rzek i zabudo- 
dowanie potoków przeznaczane,- były  także w odnośnym  roku 
w całości na cel przeznaczony zużyte.

Nadto uznano potrzebę szybkiego zalesienia stoków gór­
skich i z ak ład an ia 'szk ó łek  drzew leśnych po Tow arzystw ach 
rolniczych okręgow ych, podobnie ja k  się to dzieje w Tow a­
rzystw ie roln. okręgowem  Sądeckiem  z in icyatyw y sekcyi le­
śnej te g o ż . Tow arzystw a.

P r o j e k t  s t a t u t u  d l a  T o w a r z y s t w  r o l n i c z y c h  
o k r ę g o w y c h ,  k tó ryby  wprowadził potrzebną jednolitość 
w icb organizacyi, połączył ich ściślej z Kom itetem  C entral­
nym, a równocześnie uwzględnił ich samodzielność i dał im 
możność rozw inięcia tych gałęzi działalności, k tóre  lokalnym  
potrzebom i stosunkom  w danym  okręgu najlepiej odpowia­
dają, zatwierdzono w brzm ieniu uchwalonem  przez Zjazd D e­
legatów tychże Towarzystw.

N a  w n i o s e k  S e k c y i  a d m i n i s t r a c y j n e j  upowa­
żniono P rezydyum  Kom itetu do wniesienia w  m iarę potrzeby 
postulatów do Sejmu krajowego, oraz do c. k. R ządu na 
różne cele rolnicze.

W zór statutu dla rolniczych spółek m agazynow ych za­
w iązyw anych. z in icyatyw y Kom itetu i Towarzystw- roln. 
okręgow ych zmodyfikowano w duchu żądań k ra j. Patronatu  
dla spółek rolniczych przy W ydziale krajow ym .

N a podstawie m ateryału  zebranego dotąd i kom pletow ać 
się dalej m ającego uchwalono domagać się przyznania zniżek 
frachtow ych dla transportu  artykułów  paszy, oraz ziem nia­
ków gorzelnianych, przeznaczonych dla okolic dotkniętych 
tegorocznemi powodziami, tudzież starać się u c. k. Rządu
0 w ydatną pomoc m ateryalną dla tychże okolic.

N a  w n i o s e k  S e k c y i  r o l n e j  przyjęto do wiadomo­
ści spraw ozdanie z konkursu  m aszyn rolniczych (pługów
1 kartoflarek) urządzonego w Gorajowicach, jakoteż sprawo­
zdanie z jesiennych  prób siewników przeprowadzonych 
w M ydlnikach i polecono na wiosnę r. 1907. przeprowadzić
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próby ze siewnikami na glebach cięższych. Również przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie o wyniku tegorocznych doświad­
czeń z uprawą lnu i wybrano Komisyę. złożoną z pp. prof. 
Lubomęskiego, prof. Jentysa i Dra Tomalskiego, któraby uło­
żyła program dalszego popierania uprawy lnu na następne 
lata. Na prośbę Dyrekcyi kraj. szkoły rolniczej w Miłocinie 
postanowiono zasilić bibliotekę tej szkoły wydawnictwami 
Komitetu, a czytelni szkolnej przysyłać „Tygodnik rolniczyu.

N a w n i o s e k  S e k c y j  h o d o w l a n y c h  wybrano dla 
sprawy zakładania zarodowych obór włościańskich komisyę 
złożoną z pp. K. Czecza, Prof. Kleckiego, Inspektora Sandoza, 
Dra Pańkowskiego i St. Fihausera celem opracowania prze­
pisów organizacyjnych dla tychże obór, a celem uzupełnienia 
zebranych dat co do ras bydła włościańskiego polecono zwró 
cić się za pośrednictwem Towarzystw roln. okręgowych do 
poszczególnych członków, hodowlą szczególniej się interesują­
cych, z prośbą o udzielenie swoich w tym kierunku spostrze­
żeń. Nadto przy podróżach inspekcyjnych urzędników hodo­
wlanych, oraz przy premiowaniach bydła mają być zebrane 
daty sprawdzane i uzupełniane, w Tygodniku zaś rolniczym 
ma być otworzona osobna rubryka, w której zamieszczane 
będą korespondencye członków Towarzystwa, zawierające ma- 
teryały o stosunkach hodowlanych zach. części kraju. Na 
podstawie tak zebranych dat sporządzi Komitet dokładną 
mapę uwidaczniającą rasy bydła w hodowli włościańskiej dla 
poszczególnych gmin.

Na premiowanie bydła włościańskiego w Brzezinach 
przeznaczono 400 K., w Czańcu 300 K.. w Czermnej 400 K.

Do składu Komisyi jurorów dla premiowania bydła na 
targu rozpłodowym w kwietniu roku 1907 powołano prof. 
Dra Waleryana Kleckiego i prof. Dra Juliana Nowaka, oraz 
uproszono pp. Al. Dąmbskiego, Władysława Żeleńskiego, 
F. Sandoza, Dra Pańkowskiego i Stan. Fihausera o opraco­
wanie dla jurorów regulaminu premiowania.

Ze względu na konieczność stworzenia typu prakty­
cznych stajni dla włościan na pomieszczenie bydła, koni 
i trzody chlewnej, polecono rozpisać konkurs na plan takich 
budowli, wyznaczając za najlepsze projekty 3 nagrody w kwo­
cie 250 K., 150 K. i 100 K. Zarazem przyznano włościani­
nowi Janowi Kaczakowi z Kaczaków zasiłek w kwocie 
200 K. na budowę wzorowej stajni.

Dla ujednostajnienia organizacyi rozwijającej się po­
myślnie kontroli produkcyjności obór, przyjęto cały personal 
kontrolny na etat Komitetu, pod warunkiem, że Związki ho­
dowlane, które u siebie kontrolę zaprowadziły, wpłacać będą 
do Komitetu po 3 K. od sztuki kontrolowanej. Zarazem zmie­
niono budżet funduszu kontroli mleczności na b. r. stosownie 
do zmienionych potrzeb w następujący sposób:

D o c h ó d :
Pozostałość kasowa z r. 1905 ....................................  6500 K.
Zasiłek k r a j o w y ......................................................... 2500 „
Zasiłek państwowy ................................................. 4500 „
Opłaty od Związków (budżet bydła nizinnego i czer­

wonego po lsk iego).........................................  . 3400 „
Opłaty od hodow ców ...................................................  250 „
Zwrot od Tow. roln. okręg, w Rzeszowie . 250 „

R o z c h ó d :
Płaca kierownika kontroli . . . . . . .
Objazdy „ „ .  .....................
Subwencya dla Związków kontrolnych
Zakupno aparatów do k o n t r o l i ....................
Pensya i koszta podróży asystentów kontroli
Chemikalia, druki i t. p.......................
Płaca pomocnika kancelaryjnego 
Udział w kosztach administracyjnych
Nieprzewidziane ...............................
Przypuszczalny remanent . . . .

RazeiJ
Z funduszu „Mleczarstwo^ polecono zakupić 2 wagi 

Bessemera dla Spółki mleczarskiej w Rybnej i 1 pasteryzator 
i 1 chłodnik Heima dla mleczarni w Drogini; nadto 10 ko­

17.400 K.

2250 K.
1400
2500
2500
1400
500
200
440

1000
5210 n

17.400 K.

ciołków Juranyego do podgrzewania mleka chudego dla cie­
ląt. celem wypróbowania ich praktyczności.

We funduszu „Bydło rogate“ przyznano następujące k re­
dyty dodatkowe na pokrycie nadwyżki wydatków' ponad pre­
liminarz uchwalony z początkiem b. r.
Na kompletowanie obór zarodowych czerwonego by­

dła p o l s k i e g o   1000 K.
Na zakupno buhai do obór prywatnych ras zagra­

nicznych ......................................................... , 4500 „
Na subwencye hodowlane dla Tow roln. okręg. . 50 „
Na wydatki n iep rzew id z ian e  100 „
Na koszta podróży i d e l e g a c y i   4000 „

Aby włościanom w wydatniejszy sposób ułatwić zakupno 
prosiąt do chowu, zostawiono uznaniu Wydziałów' poszczegól­
nych Towarzystw rolniczych, jak  wysoki ma być zwrot od 
stron ceny zakupna sztuk subwencyjnych, ze zastrzeżeniem, 
że zwrot ten nie może wynosić mniej, jak 30 %  a więcej, 
jak  50% .

Przy kraj. niższej szkole roln. w Miłocinie postanowiono 
założyć w r. 1907, chlewnię zarodową (jeden knur i 5 loszek 
w wieku około 6 miesięcy) pod warunkiem zwrotu ze strony 
Dyrekcyi szkoły 50% zwrotu kosztów zakupna wyż wspomnia­
nych sześciu sztuk. Sztuki zarodowe będą zakupione w kraju 
po rodzicach importowanych.

Z okazyi uchwalonego na ostatniem posiedzeniu pró­
bnego szczepienia ochronnego róży wąglikowej w chlewni 
w Osieku uproszono prof. Nowaka o opracowanie sposobu 
prowadzenia systematycznej akcyi w tym kierunku.

Sprawozdanie z zakupna w' Westfalii 30 sztuk, a to: 
3 knurów i 15 loch do utworzyć się mających 3 nowych 
chlewni zarodowych, oraz 3 knurów i l l  loch do powiększe­
nia i ukompletowania 3 już istniejących chlewni zarodowych 
przyjęto do wiadomości. Celem zbadania jakości sztuk zaku­
pionych, delegowano p. Włodka do Nosówki, p. Pilińskiego 
do jedlieza, p. Jordana do Rzemienia, p. Maurizio do Ko­
rzeniowa, p. Fihausera do Kąśnej i p. Grabowskiego do 
Raby.

Projekt zaprowadzenia hodowli kóz mlecznych zatwier­
dzono i polecono utworzyć jeszcze w r. b. centrum hodo­
wlane w okręgu Tow. roln. nowotarskiego. Materyał hodo­
wlany (10 kóz i 2 kozły zostanie sprowadzony ze Saanental 
w Pinzgau i rozdany pojedynczym hodowcom włościańskim 
w obrębie jednej gminy.

Zarazem przydzielono prowadzenie działu hodowli kóz 
p. Leonowi Szubertowi. Z powodu faktu, że delegaci japoń­
skiego Rządu, którzy przyjechali dla zakupna materyału ho­
dowlanego koni w obrębie Austro-Węgierskiej Monarchii wi­
docznie niedostatecznie poinformowani zwrócili uwagę jedynie 
na hodowlę koni węgierskich, a pominęli zupełnie stada gali­
cyjskie, polecono Inspektorowi p Bojanowskiemu opracować 
referat dla japońskiego Ministerstwa rolnictwa w Tokio, 
wskazujący na gatunkową jakość i zalety naszych koni, które 
je kwalifikują do poprawy krajowych koni japońskich.

Nadto zatwierdzono szereg uchwal Sekcyi administra­
cyjnej, rolnej i Sekcyi hodowlanej w sprawach mniejszej wagi.

Międzynarodowy Związek mleczarski i II. mię­
dzynarodowy kongres mleczarski w Paryżu.

P o d a ł

^_Dr. W a le r y a n  K iec k i ,
P ro feso r U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o .

S ek cy a  IV. Nauki m leczarsk ie .

P o d s e k c y a  9. Badania naukowe. Metody analityczne.
Tematy: 1) Kwasota i jej oznaczanie. Studyum naukowe 

czynników, od których zależy stopień kwasoty.
2) Prątki gruźlicze i ich toksyny w mleku.
3) Ujednostajnienie metod analitycznych.
4) O dodawaniu do margaryny indykatorów.
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P o d s e k c y a  10. Zafałszowania (mleka, masła, serów i t. d.)

Tem at: Zafałszowania mleka, śm ietanki, masła, serów.
In te rp re ta c ja  w yników  analitycznych.

Sekcya V. Ustawodawstwo, nauczanie, stowarzyszenia.
P o d s e k c y a  11. Ustawodawstwo.

Tem aty: 1) Ustawodawstwo, tyczące się uregulowania 
sprzedaży m leka; porównawcze studyum . — S tudyum zarzą­
dzeń ustawodawczych wspólnych różnym  państwom  reprezen­
tow anym  w M iędzynarodowym  Związku;

2) Czy wobec tego, że państw a przyjęły przym us do­
daw ania indykatorów  do w s z e l k i c h  t ł u s z c z ó w ,  p rzy ­
rządzonych w sposób, u ła tw iający  ich wcielenie do masła, 
lub też u trudniający  w ykrycie ich obecności w maśle, — 
czy m ają  one zabronić przywozu m asła, pochodzącego z k ra ­
jów, k tóre  tego zarządzenia nie zaprow adziły?

3) Stacye kontrolne z p u nk tu  widzenia praw nego
4) N adzór nad sprzedażą m leka i różnych produktów  

nabiałowych.
P o d s e k c y a  12. Nauczanie, prasa, wydawnictwa.
Tem aty: 1) O rganizacya nauczania mleczarstwa;
a) specyalne szkoły m leczarskie;
b) nauka m leczarstw a:

a) w szkołach rolniczych wszelkich stopni;
(i) w szkołach gospodarstw a domowego i w szkołach 

publicznych ogólno kształcących w szelkich stopni.
c) W ykłady , ku rsy  publiczne i t. d.
2) Stacye badań m leczarskich.
3) U tworzenie m iędzynarodowego syndykatu  prasy  mle­

czarskiej.
P o d s e k c y a  13. Spółki m leczarskie i serowarskie.
Tem at: Studyum  ekonomiczne i wewnętrzna organizacya 

różnych form spółek m leczarskich.
Sekcya VI. Ogólna ekonomia.

P o d s e k c y a  14. Transport. H andel ogólny.
Tem aty: 1) T ransport produktów  nabiałow ych na długie 

odległości koleją żelazną i wodą. (Łatwość transportu, taryfy).
2) Zaopatryw anie w mleko w ielkich środowisk. O rga­

nizacya handlowa.
P o d s e k c y a  15. S tatystyka. Cła.

T em aty: 1) S ta ty styka  produkcyi i handlu m lekiem  
i różnym i produktam i nabiałowym i.

2) Opłaty cłowe (mleko i różne produkty  nabiałowe).

K ongres powziął następujące uchw ały (w o ile możności 
dosłownem tłóm aczeniu):

Sekcya I. Produkcya mleka.
P o d s e k c y a  1. (Rasy mleczne Żyw ienie Dojenie).
K ongres je s t zdania, że w interesie rolnictw a leży:
1) U silnie zwrócić uw agę władz publicznych, reprezen­

ta c j i  parlam entarnych krajów  produkujących mleko i w ielkich 
tow arzystw  rolniczych na pom yślne i niezaprzeczone w yniki 
indyw idualnej i stałej kontroli produkcyi mlecznej, na  mo­
żliwość zastosowania tej postępowej m etody przez w kroczenie 
na tak  skuteczną drogę assocyacyi i wreszcie na konieczność 
popierania je j rozpowszechnienia;

2) Zażądać, aby  zanim zasady kontroli będą obo­
wiązkowo w ykładane we w szystkich szkołach rolniczych, 
natychm iast pouczono o je j pożytku i sku tkach  w śro­
dowiskach produkcyi m leczarskiej, np. dyrektorów  spół- 
kow ych m leczarń i m aślarń, a to przez broszury i w ykłady;

3) Aby pracow nie rolnicze podjęły k ilk a  prób kontroli, 
aby pokazać rolnikom ' ja k  ta  m etoda je s t prostą, i aby w y­
wołać in te rw en cję  pryw atnej in ieyatyw y i ducha zrzeszenia;

4) Że leży w interesie popraw y pod względem produkcyi 
m leka i m asła w szystkich ras bydła, użytkow anych w k ie ­
runku  m lecznym , ustanowić konkursy , m ające na celu popra­
wienie każdej z nich przez ra c jo n a ln ą  selekcyę. Dalej jest 
K ongres zdania, że:

1) W obec tego, iż stosowanie nawozów fosforowych 
i w apniowych je s t najlepszym  sposobem wprow adzenia soli 
m ineralnych do pożywienia zw ierząt i dającym  nadto na j­
lepsze rezu lta ty  pod względem udoskonalenia ras i podniesie­
nia ich produkcyjności, — zaleca się rozpowszechnienie uży­
cia tych nawozów w kra jach , w k tó rych  się prow adzi pro­
d ukcya  i chów bydła;

2) Pożądanem  jest, aby przeprowadzone by ły  ścisłe dośw iad­
czenia, celem w ykazania analitycznie stopnia wzbogacenia się 
w różnych okolicach pasz, w następstw ie nawożenia ziem fosfo­
ranam i i aby, ze względu na  cele praktyczne, w ykazać jasno 
w yniki, otrzym ane przy  żyw ieniu tak iem i paszami, w porów­
naniu do tych, k tóre się otrzym uje, posługując się paszami, 
pochodząeemi z ziem, nie zasilanych fosforem.

3) Czjmne propagowanie powszechniejszego i w ydatn iej­
szego użycia nawozów fosforowych przez stowarzyszenia, zaj­
m ujące się produkcyą zw ierzęcą i żywieniem  bydła, mogłoby 
w ydać najpom yślniejsze rezu lta ty  w k ie runku  udoskonalenia 
ras i przemysłów, zw iązanych z bydłem .

U w ażając dotychczasowe doświadczenia nad  żywieniem  
krów  m lecznych cukrem  i p roduktam i cukrow atym i jako  
spraw y nie rozstrzygające, uchw ala, b y  t e  d o ś w i a d c z e n i a  
b y ł y  p o n o w n i e  p o d j ę t e  n a  w i ę k s z ą  s k a l ę  i z u w z g lę ­
d n i e n i e m  n a u k o w y c h  z a s a d  r a c y o n a l n e g o  ż y w i e n i a  
b y d ł a .

P o d s e k c y a  2. H ygiena  stajenna.
K ongres w yraża życzenie:
1) by przystąpiono do zam ianow ania kom isyi departa­

m entalnych lub prow incyonalnych, k tórych  funkcya polegałaby 
na w pływ aniu na poprawę obór przez organizowanie w y k ła­
dów, konkursów , rozdaw anie prem ii i wszelkie inne sposoby, 
k tóre  przez te kom isye b y łyby  uznane za pożyteczne;

2) aby włożono na w eterynarzy obowiązek ścisłego nad­
zoru nad w szystkiem i przedsiębiorstw am i mlecznemi;

3) aby mleko, dowożone do m iast i środow isk zaludnio­
nych, było poddane kontroli, analogicznej do tej, jak ie j ulega 
mięso przeznaczone do rzeźni;

4) aby  w szystkie samice, przeznaczone do produkcyi 
m leka na spożycie, by ły  zaopatrzone w świadectwo zdrowia, 
w ystawione przez w eterynarza i aby wszelkie insta lacye m le­
czne by ły  często kontrolow ane pod względem  sanitarnym .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Robotnicy z Królestwa Polskiego  
i z Galicyi w W. Ks. Poznańskiem 1)

N apisał 

Dr. J u liu sz  T rzc iń sk i.

B rak  robotnika rolnego na wschodzie państw a pruskiego 
od nie tak  daw na dopiero zwrócił na siebie uw agę szerszych 
warstw, choć jego korzenie tkw ią  w przeprow adzeniu uw łasz­
czenia włościan. Podzielenie jednolitej dawniej k lasy  wło­
ścian na posiadających gospodarzy i na bezrolnych robotni­
ków  spowodowało przeludnienie pew nych okręgów, a wobec 
uświadom ienia m as i rozwoju kom unikacyi em igracyę bądźto 
zam orską, bądźto do rejonów przem ysłow ych, lub też czasowe 
wychodźctwo do Saksonii i innych  prow incyi zachodnich. Rol­
nictwo, k tó re  zawsze było zatrudnieniem  sezonowem, a szcze­
gólniej rolnictwo na w iększych obszarach poczuło w skutek  
em igraeyi i wychodźctwa, ja k  i w skutek  użycia m aszyn, oraz 
ku ltu ry  buraków  na w ielką skalę, potrzebę sprow adzania ro­
botników  na sezon letni. Saksonia przodująca w rolnictw ie 
w Niemczech sprow adzała ju ż  w 9. dziesiątku przeszłego 
w ieku sezonowych robotników  z P ru s Zachodnich i W scho­
dnich, Ś ląska i W . ks. Poznańskiego. Lecz niebawem  wobec

*) Poniżej starałem  się z szczególnem uwzględnieniem Galicyi stre­
ścić pracę swą, która pod ty tu łem : „R ussisch-polnische und galizische 
W anderarbeiter im Grossherzogtum Posenu wyszła jak o  79. (Tom „Miin- 
chener Yolksw irtschaftliche Studienu u  J. G. Cotta’sche B uchhandlung Nach- 
folger w S tu ttg a rt; na  składzie także u G ebethnera w Krakow ie; niedługo 
prawdopodobnie wyjdzie polskie tłomaczenie,
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bajecznego rozkw itu przem ysłu praw ie całe rolnictwo w pań­
stw ie pruskiem  nie mogło się obyć bez robotników  sezono­
w ych, nie w yłączając i tych  prow incyi,' które oddaw ały swych 
robotników  na zachód, czy to do przem ysłu, czy to jak o  
„obieżysasów “. Aby zadosyć uczynić zapotrzebowaniu, m u­
siano brać robotnika z K rólestw a Polskiego i z Galicyi. Obie 
dwie te części Polski zawdzięczały rządom  oprócz błędnego 
przeprow adzenia uwłaszczenia włościan zupełne zaniedbanie 
na polu ekonom icznem  i oświatowem. Przeludnione te dziel­
nice nie mogły dać dostatecznego u trzym ania swym robotnikom. 
Nędza, k tó rą  tak  dobitnie przedstaw ił w G alicyi Szczepanowski, 
gnała bezrolnych i m ałorolnych do A m eryki, kazała  setkom 
tysięcy  szukać chleba w państwie pruskiem . W  ostatnich la­
tach w sku tek  em igracyi i wychodźctwa sezonowego podniosła 
się płaca robotników rolnych, a co za tem idzie i stopa ży­
ciowa zarówno w G alicyi, ja k  i w K rólestw ie Polskiem, je ­
dnakże jak  na tegorocznym  Zjeździe ekonom istów stw ier­
dzono, by zm niejszyć nędzę, by podnieść ich standard  of life 
konieczna je s t jeszcze wciąż em igracya.

L iczba wychodźców sezonowych zatrudnionych w rol­
nictw ie niem ieckiem  wynosi z G alicyi praw dopodobnie 80.000, 
z K rólestw a Polskiego 225.000, z W. ks. Poznańskiego 40.000 
osób. W ięcej ścisłe liczby m a rząd w przyszłej zimie przed­
łożyć krajow em u kollegium  pruskiem u.

Pośredniczeniem  robotników sezonowych trudn ią  się obok 
niezliczonej liczby agentów pryw atnych  prusk ie  izby ro lni­
cze. W  nowszym  czasie u tw orzyły  one berlińską „F e 'darbeiter- 
cen tralste lle“, ' k tó ra  m iała im dostarczać robotników  zagrani­
cznych; w bieżącym  roku „F eldarbeitercen tralste lle“ nie do­
pisała, i izby m usiały na w łasną rękę pośredniczyć. Jednakże 
„Feldarbeitercentralsitelle“ przejęła biuro ru sk ie  w Nowym 
Bieruniu, znane z n ieprzyjaźni dla Polaków; prócz tego ma 
się zajmować w ystaw ianiem  na g ran icy  wychodźcom niem ie­
ckich k a r t  leg itym acyjnych , oraz kontro lą lekarską  i p o l i -  
c y j n ą .

W  Poznaniu m am y oprócz b iura  izby rolniczej agen­
tu rę  założoną przez C e n t r a l n e  T o w a r z y s t w o  G o s p o ­
d a r c z e ,  k tó ra  jed n ak że  małeini tylko liczbam i w ykazać się 
może. Izbom rolniczym  udało się zniżyć cenę za pośrednictwo 
robotników  sezonowych, udało się też przynajm niej ograni­
czyć działalność agentów pruskich, lecz nie udało się w yklu­
czyć wogóle agentów. Posługują się one bowiem w G alicyi 
agentam i, przeważnie żydam i, k tórzy  wprost w okropny spo­
sób w ykorzystu ją nieśw iadom ych wychodźców. E xpertyza dla 
w ychodźctw a urządzona w W iedniu w czerwcu 1905 r. w y ­
kazała, że agentom koncesyonow anym  naganiają robotników 
liczni subagenci, a .poza nim i stoi cała czerń agentów tajnych. 
Mimo, że izby rolnicze płacą agentów od głowy, a żądają, 
by agenci nic od robotników  nie brali, bierze i agent kon- 
cesyonow any i subagent, a nieraz jeszcze w skutek  rozm aitych 
kruczków  i drugi i trzeci agent przy przekroczeniu granicy. 
N iem niej niebezpieczne dla robotnika są gospody graniczne; 
żadnych choćby najzw yczajniejszych wygód, a za to ździer- 
stwo przy zakupnie pożyw ienia i p rzy  zm ianie pieniędzy. 
Również w ykorzystu je  położenie pozostałej rodziny żyd-skle- 
p ikarz, a zarazem  agent, za wyrobienie m iejsca w Niemczech 
żąda przez cały sezon daniny  w zbożu, nabiale, drobiu i t. d.

Sm utne te stosunki spowodowały w G alicyi założenie 
b i u r a  k r a j o w e g o  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  we Lwowie, 
k tóre je s t cen tralnym  organem  b iur pośrednictw a p racy  m iej­
skich i okręgow ych i pośredniczy m iędzy pracodaw cam i za­
granicznemu, a poszezególnemi b iuram i w k ra ju . Zupełnie na- 
tu ralnem  jest, że biuro krajow e, urzędujące od 1. stycznia 
1905 r, nie mogło dotychczas zapanować nad całym  ruchem  
w ychodźczym  w G alicyi. W edle doniesienia p. D ra P azdry  
miało biuro krajow e w 1906 roku nastręczyć 10.000 robotni­
ków  sezonowych poza granicam i G alicyi. B yłby to niezły po­
czątek.

Biuro krajow e pośrednictw a pracy  może się tylko w ten­
czas rozwinąć, jeśli zyska sobie zaufanie robotników, a aby 
to uzyskać, m usi być bezparcyalnem . W iem y, że biuro k ra ­
jow e podlega kom petencyi sejm u; jeśli więc sejm  m a w y­
w iera ó błogi wpływ  na biuro krajow e, musi sejm  w dosta­

tecznej ilości posiadać przedstawicieli robotników; m usi być 
opartym  na ngólnem głosowaniu.

Mimo ta k  znacznego i wzmagającego się ruchu w y­
chodźczego na zarobki do Niemiec (w przeciągu ostatnich 
7 la t podwoiła się ich liczba w Galicyi) w roku bieżącym 
zapotrzebowanie robotników sezonowych w rolnictw ie niem ie­
ckiem  pokryte nie zostało, aczkolw iek nie brak ło  w ielkich 
wysiłków w  tym  k ierunku ; same izby rolnicze nie mogły 
12— 14.000 zleceń wypełnić. Szczególniej zastanawia, dlaczego 
G alicya, k tóra  oprócz em igracyi sezonowej ma znaczną emi- 
graćyę zam orską, nie sk ieru je  swych em igrantów  do Nie­
m iec; dla społeczeństwa musi być w ychodźctwo czasowe ko­
rzystniejsze od em igracyi osadniczej. Lecz nie trzeba zapo­
m inać, że em igracya zam orska jest po części, szczególniej 
u Polaków , także wychodźctwem  czasowem; dalej szykany 
pruskie, k tóre w r. 1905 dużo sezonowców polskich od g ra­
n icy  nawróciły, spowodowały także pewne om ijanie Niemiec, 
a zwiększone udaw anie się do Moraw, W ęgier, D anii i Szwe- 
cyi. W edle zdania p. D ra  Pazdry  odgryw a tu także ważną 
rolę dobre żniwo z r  1905, a i rozpow szechniający się zwy­
czaj akordow ania robotników  w samej G alicyi na cały sezon 
robót polnych zmniejsza podaż wychodźców sezonowych.

Biuro izb rolniczych, ja k  i pryw atni agenci skarżą się 
n ieraz na robotników z K rólestw a i z G alicyi. że nie chcą 
rozłączyć się, że trzym ają  się w grupach, a przez to u tru ­
dniają  dostarczenie pracodawcom pewnej zamówionej liczby 
robotników. Z punktu  widzenia robotników zwyczaj ten je s t 
bardzo dobry, ponieważ w grupie czy to rodzinnej, czy też 
wioskowej . robotnicy naw zajem  więcej na siebie zważają, 
stąd  w iększa moralność, pilność i oszczędność; w razie w y­
zysku łatw iej też wspólnie obronić się mogą. W iem y, że n a j­
bardziej trzym ają  się w grupach  niem ieccy W ęgrzy, a p ra­
codawcy z tem  się pogodzili i robotników  tych bardzo chwalą. 
Zresztą woli każdy rozsądny pracodaw ca mieć jednego lub 
dwóch robotników  mniej lub więcej, a m ieć łudzi porządnych 
i pracowitych. Dlatego powinno się wychodźców nam aw iać do 
łączenia się w  grupy.

W  k ró tk im  streszczeniu niem a m iejsca na długie przed­
staw ianie kontraktów , chciałbym  jednakże  zwrócić uw agę na 
dwa przepisy, k tóre  znajdujem y w k o n trak tach  zarówno izby 
rolniczej poznańskiej, jak  i reszty izb rolniczych prusk ich ;

1) pod § 8: „Do załatw ienia w szelkich z tego stosunku 
służbowego w ynikających kw estyi praw nych  zrzekają się 
strony (tak pracodawcy jako  robotnicy) w yroku sądowego 
i poddają się sądowi rozjem czem u zarządu tutejszej Izby rol­
niczej dla prowincyi — “

Trzeba pamiętać, że izby rolnicze to insty tucye praco­
dawców, że więc stronniczość je s t tu  rzeczą naturalną. Dalej 
izba rolnicza ma siedzibę w głów nym  mieście prowincyi, 
a więc na k rańcach  prow incyi zakosztownem byłoby, by ro­
botn ik  sam pojechał swą sprawę przedłożyć, a cóż zrobi, jeśli 
pisać nie um ie? W prost oburzający je s t jed n ak  przepis, k tóry  
umieszcza „D eutsche F eldarbeitercen tralstelle“, przepisujący, 
by wszelkie nieporozum ienia rozstrzygnął zarząd tejże insty- 
tncy i rezydującej w Berlinie! C iekawe jest, ja k  skargę robo­
tn ik a  zatrudnionego n. p. we W schodnich Prusach m a roz­
strzygnąć Feldarbeitercen tralste lle  w Berlinie, czyliż bez przy­
jechan ia  na m iejsce pracy, a w przeciw nym  razie, kto ponosi 
koszta podróży? Jest to odstraszeniem  robotników  od dopo­
m inania się praw  swoich.

Rozstrzygnięcie s ą d o w e  w szelkich kw estyi spornych 
je s t i odpowiadającem  poczuciu spraw iedliw ości i wobec gę­
stego rozmieszczenia' sądów po k ra ju  jedyn ie  dogodnem.

2) W  tym  sam ym  paragrafie znajdujem y jeszcze ustęp, 
k tó ry  niech mi wolno będzie przytoczyć po niem iecku, ponie­
waż dołączony polski tekst nie je s t z niem ieckim  co do tre ­
ści zupełnie zgodnym : „D ie zu R echt erfolgte E ntlassung  des 
A rbeiters steht dem rechtsw idrigen Bruch des A rbeitsver- 
haltnisses g le ic h — “

Oznacza to, że „prawidłowo zarządzone odpraw ienie ro­
botn ika je s t równoznaeznem z niepraw nem  przerw aniem  sto­
sunku  służbowego ze strony t e g o ż A  więc jeśli pracodawca 
powiedzmy w żniwa znajdzie tańsze siły robocze, to może
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robotników sezonowych, których przecież zgodził na przeciąg 
c a ł e g o  sezonu, zwolnić ze służby po 14-dniowem wypowie­
dzeniu, i nietylko, źe to jest dozwolonem. lecz nie potrzebuje 
im zapłacić podróży do granicy, ponieważ to odprawienie ro­
botników ze strony pracodawcy równa się nieprawnemu 
przerwaniu stosunku służbowego ze strony pracobiorcy. 
Wobec tego robotnik sezonowy nigdy nie jest pewien, czy 
dozwolonem mu będzie pozostać przez całe lato rolnicze na 
ugodzonem miejscu; po 14 dniach może go wyrzucą w obję­
cia nędzy!

Wiem dobrze, źe obecnie wskutek braku robotników 
podobny wypadek się nie wydarzy, lecz czyliż tak niespra­
wiedliwe przepisy powinien podpisywać nasz lud wychodźczy? 
Zdaje mi się, że zadaniem biura krajowego być powinno sta­
rać się o to, by izby rolnicze obydwa te przepisy z kontra­
któw swych skreśliły. Uświadomieni wychodźcy powinni też 
przed podpisaniem kontraktu żądać, by miejsca te wykre­
ślone, a w nowych kontraktach opuszczone zostały. W  obe­
cnej chwili braku robotnika sezonowego pracodawcy chętnie 
na to się zgodzą.

Co do samej płacy, to we W. Ks. Poznańskiem dosta­
wali przy miesięcznej płacy mężczyźni 24 M., kobiety i chło­
pacy 18 M.
na dzionkę na wiosnę i w jesieni mężczyźni 0,90 M. dziennie 
„ „ „ „ „ „ kob. i chłop. 0,70 M „

od 1. czerwca do 1. września mężczyźni 1,10 M. „
„ „ „ „ „ „ kob. i chłop. 0,90 M. „

W  dwóch majątkach powiatu Witkowskiego mogłem 
obliczyć, że na godzinę pracy robotników z Królestwa wy­
nosiły wszelkie koszta pracodawcy 15,68 fenigów, a na go­
dzinę pracy G a l  i c y a n  14,32 f e n i g i .

Robotnicy zaś otrzymali w płacy dziennej, akordowej 
i w naturaliach z Królestwa Polskiego 15 fenigów; z G a l i -  
c y i  za  g o d z i n ę  12,61 f e n i g ó w .  Znanem jest ogólnie i tu 
potwierdzonem, że robotnicy z Galicyi są gorzej płatni. Na 
jednym  z majątków powyżej wzmiankowanych wypłacono 
przecięciowo robotnikom z G a l i c y i  przez cały sezon: męż­
czyźnie 195,15 M., chłopakowi 131,73 M., dziewczynie
135,45 M. Naturalnie liczby te nie oznaczają bynajmniej 
oszczędności wychodźców; powiadano mi, że w tym majątku 
oszczędzili Galicyanie przecięciowo: mężczyzna 130 M., ko­
bieta lub chłopak 110 M.W Saksonii i na Pomorzu wynosi dzionka Galicyan 
szczególniej ze zachodniej Galicyi:

mężczyzn aż do  1,75 M., w czasie żniw do 2,25 M. 
kobiet „ „ 1.25 „ „ „ „ „ 1,50
chłopaków „ „ _ 1,40 „ „ „ „ „ 1,60

Lecz najgłówniejszy powód, dlaczego robotnicy zarówno 
z Królestwa Polskiego, jak  i więcej uświadomieni z Galicyi 
chętniej idą do środkowych i zachodnich Niemiec, niż do 
Poznańskiego, polega na tern, że tam udziela się bardzo dużo 
pracy akordowej; oprócz tego m ają tam robotnicy lepsze mie­
szkania, które odpowiadają więcej moralnym wymogom, chro­
nią lepiej przed zimnem i dają nawet pewną wygodę. Na­
reszcie przepisana długość dnia roboczego pozwala w danym 
razie korzystać z płacy za „nadgodziny" (mężczyzna 15 fen. 
za godzinę, kobieta i chłopak 10 fen.), co w Poznańskiem nie 
jest ściśle przeprowadzone. Wobec tego oszczędności w Za­
chodnich Niemczech są też większe, choć trudno wogóle okre­
ślić przeeięeiową wysokość oszczędności, bo rzecz to bardzo 
indywidualna. Bądź co bądź wychodźcy sezonowi w porówna­
niu do rzeczywiście nizkiej płacy wskutek złego odżywiania 
się zaoszczędzają dużo i trzeba uznać, że odmawiają sobie 
wszystkiego, by tylko módz kupić jak  najwięcej swej uko­
chanej ziemi ojczystej.

Rząd niemiecki niewiele troszczy się o polskich wy­
chodźców, chyba odbiera im możność uzyskania renty w ra­
zie nieszczęśliwego wypadku; niepłacenie tygodniowych skła­
dek na ten cel, uważane przez niektórych ekonomistów na­
szych za korzyść uzyskaną od niemieckiego rządu, musi 
zwracać uwagę choćby już dlatego, że niemieccy robotnicy 
z W ęgier i Królestwa, oraz Rusini składki te płacić muszą; 
ale oni też pobierają w danym razie rentę.

Szczególniej w polskich prowineyach ogranicza rząd mo­
żność zatrudniania sezonowych robotników, i tak nie wolno 
ich zatrudniać w przemyśle, nie wolno ich zatrzymywać 
przez zimę, choć w Brandenburgii i na Pomorzu za specyal- 
nem pozwoleniem to jest dozwolonem.

Przepisy policyjne względem Rusinów nie są dotychczas 
jeszcze jasno unormowane, co jednakże pewnie niedługo usku- 
tecznionem zostanie.

Każdego robotnika sezonowego, czy się pokłóci ze swym 
pracodawcą, czy też hałasuje w miasteczku więzi się natych­
miast, bo zawsze jest podejrzanym o chęć ucieczki, lub od­
stawia go się natychmiast do granicy i odbiera mu się w ten 
sposób możność dalszego zarobkowania. Wychodźca nauczony 
doświadczeniem bierze z domu dwie karty  legitymacyjne, by 
w danym  razie uciec, a na podstawie drugiej legitymacyi 
dostać nowe miejsce. Przyczynia się to bardzo do łamania 
kontraktów, z czego szczególniej robotnicy z Królestwa są 
osławieni. Powody częstego łamania kontraktów oprócz w fał- 
szywem traktowaniu wychodźców przez władze, leżą bardzo 
często w oszustwach agentów, dalej w niedotrzymaniu kon­
traktu przez pracodawców i w złem obchodzeniu się tychże, 
oraz ich oficyalistów z robotnikami sezonowemi. Mimo wszy­
stko pozostają jeszcze wypadki łamania kontraktu bez po­
wodu, któryby robotnika do tego choć moralnie uprawniał. 
Takie wypadki dadzą się usunąć tylko przez oświatę; a leży 
to w ich własnym interesie, bo wychodźcy mogą tylko wten­
czas domagać się i uzyskać lepsze warunki, jeśli raz przy­
jęte zobowiązania przez cały sezon dotrzymają.

Stosunek robomików tubylczych w Poznańskiem do ro­
botników sezonowych jest oziębły; ogranicza się prawie tylko 
do wspólnej pracy. I  dziwne: parobek z Poznańskiego patrzy 
z pewną pogardą na Galicyanina nie umiejącego czytać, nie- 
obeznanego, przychodząc po raz pierwszy, z maszynami itd., 
a chłopak galicyjski czuje się znów synem gospodarza i spo­
gląda pogardliwie na parobka bezrolnego w Poznańskiem__

Połączyć ich znów tylko może większe uświadomienie. 
Co prawda wskutek położenia ekonomicznego wywołanego 
przez ucisk polityczny nie może Poznańskie zdobyć się na 
przemysł, nie może zatrudniać zyskownie wszystkich swych 
robotników; lecz odpływ do Westfalii i Nadrenii jest tak 
wielki, że płaca robotników rolnych w Poznańskiem wciąż 
się zwiększa, a przez to mowy być nie może, by sezonowi 
robotnicy mogli swą płacą obniżać płacę robotników stałych.

Rolnictwo niemieckie opierające się obecnie na wyso­
kich cłach zbożowych inusi, by te cła wykorzystać, coraz 
więcej sprowadzać robotników sezonowych. Specyalnie jeszcze 
W. Ks. Poznańskie będzie potrzebowało w przyszłości zwięk­
szającą się ciągle liczbę robotników sezonowych, ponieważ 
nawet dla swej wielkości nie rentujące się obszary dworskie 
nie mogą być parcelowane z powodu zakazu parcelacyi mię­
dzy Polaków (komisyę kolonizacyjną pomijam), W całem 
więc rolnictwie w Niemczech należy się spodziewać ciągłego 
wzrostu popytu na robotników sezonowych z Królestwa Pol­
skiego i z Galicyi. Z tego położenia powinni wychodźcy sko­
rzystać. Nie wystarczy tu choćby najlepiej zorganizowane 
biuro krajowe, potrzeba oprócz tego stworzyć t o w a r z y s t w o  
o p i e k i  n a d  w y c h o d ź c a m i ,  któreby się zajęło niemi:

1) podczas zawierania kontraktów,
2) w czasie pracy sezonowej,
3) w czasie wypoczynku zimowego.
Projekt ten szerzej rozprowadził w poznańskim „Ruchu 

chrześciańsko-społecznym“ z r. 1905/1906 p. A. R., to też 
tylko dodać wypada, że czas naj wyższy, by w wszystkich 
trzech dzielnicach projekt ten w czyn się zamienił. Natural­
nie musi dążyć założone towarzystwo, by przekształcić się 
z czasem w t o w a r z y s t w o  z a w o d o w e  r o b o t n i k ó w  
s e z o n o w y c h .  Zapewne, że do tego jeszcze droga daleka, 
nie mamy nawet przykładów zawodowego towarzystwa robo­
tników rolnych w krajach z wyższą kulturą, musimy więc 
sami stworzyć sobie formę takiego zawodowego towarzystwa; 
rzeczywista potrzeba musi trudności zwalczyć; robotnicy sezonowi 
przyzwyczajeni do regularnego przechodzenia co rok przez 
jedną i tę samą miejscowość, przyzwyczajeni do spotykania
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się z większemi m asam i tow arzyszy, łatwiej połączyć, łatwiej 
zorganizować się dadzą, niż robotnicy w iejscy, stali, nie zmie­
n iający  m iejsca zamieszkania. Nim robotnicy będą mogli 
wziąć w swoje ręce kierow nictw o takiego tow arzystw a, musi 
im  cała in teligencya przy jść  z pomocą. Pomoc prasy  ludowej 
je s t konieczna, ja k  koniecznem  jes t też założenie osobnej ga­
zety dla wychodźców. Chociaż nieraz nie leży w interesie 
jednostek  uświadomienie robotników w iejskich, to ze względu 
na korzyść społeczną i tym  jednostkom  pracy oświatowej 
nad ludem  przeciw działać nie wolno. P rzecież te zarobki na­
szych wychodźców um ożliw iają społeczeństwu zakupno w y­
tworów, k tó rych  u siebie nie um iem y w yprodukow ać, a k tóre 
konieczne są d la  poziomu naszej ku ltu ry . A by nasza polska 
k u ltu ra  rosła i dorównała ku ltu rze  innych narodow, konie 
cznem jest, by  społeczeństwo pracę sw ych wychodźców se­
zonowych sprzedawało ja k  najdrożej. To niech będzie w yty­
czną naszego działania.

Ostrowo n. G-opłem p. Chełmce.

Z akupno  bydła  w  Szwajcaryi .
Kom itet c. k. Tow. Roi. K rakow skiego, chcąc skom ple­

tować swoje obory zarodowe, oraz czyniąc zadość życzeniom 
stron pryw atnych, wysłał w bieżącym  roku  kom isyę do Sim- 
m entkal celem zakupna bydła.

Kom isya, w sk ład  której wchodzili pp. inspektor F e ­
liks Sandoz i prof. D r Ju lian  Nowak, udała się w p ier­
wszych dniach października b. r. do Szw ajcaryi, gdzie zaku­
piono 4 buhaje, 13 krów  i 3 jałowice cielne dla następują­
cych obór: D la obory zarodowej w Jedliczu zakupiono 1 bu ­
haja  i 5 krów  na wspólny koszt K om itetu i p. S taw iarskiego 
i 3 krow y na pryw atny  rachunek , dla obory pryw atnej 
w Okocimiu 1 buhaja, 5 krów  i 3 jałowice, wreszcie dla 
obór subw encyjnych w W ięckow icach i L ubli po jed n y m  b u ­
haju, przyczem  hodowcy przyczynili się w połowie do  ̂ ko­
sztów zakupna. Pomimo nieco spóźnionej pory, w arunk i do 
zakupna w Sim m enthal okazały się dosyć korzystne, w tym  
bowiem czasie powraca bydło z wyższych pastw isk na niższe, 
ciągnące się wzdłuż rzeki Simmen. Co chw ila słyszy się ogłu­
szające dzwony k rów , zapowiadające przybycie znacznych 
party i bydła w niziny, na zimowe leże. P rzegląd  więc je s t 
bardzo ciekaw y i pouczający — ale przew ażnie nie je s t to 
tow ar odpowiedni do zakupna, często w adliw y w budowie 
i wątpliwego pochodzenia. N ajlepszych sztuk szukać należy 
u znanych hodowców, k tórzy  m ają ju ż  ustaloną sławę i gdzie 
rzeczywiście w spaniałe sztuki widzieć można, przyczem  nie 
je s t się zmuszonym do naw iązyw ania stosunków  handlow ych 
z pośrednikam i i handlarzam i, m ającym i, ja k  wszędzie, tak  
i tu taj, przedew szystkiem  swój w łasny interes na względzie, 
często ze szkodą kupującego. Tacy hodowcy, ja k  D r. Schm idt 
w W im m is, K unz w L atterbach, Hofer, Rebm ann, Zum w ald 
w E rlenbach, H aneter, B urgener w Zwelsim m en i k ilku  in ­
nych, dają gw arancyę szlachetnego pochodzenia swojego by­
dła, k tóre  sami rzeczyw iście w ychow ali; wreszcie hodowcy ci 
należą do związku hodowlanego, którego siedzibą je s t E rlen ­
bach. Zakupno u tych  w ybitnych hodowców przedstaw ia tę 
jed n ak  trudność, że ceny są wygórowane, czasem poprostu 
niemożliwe do przyjęcia. Spotykaliśm y sztuki, za k tóre  żą­
dano 4 i 5 tysięcy  franków . Do wysokości cen przyczyniają  
się nadto prem ie, udzielane przez rząd szw ajcarski; hodowca 
bowiem, jeżeli sprzeda za granicę k ra ju  sztukę nagrodzoną, 
w inien zwrócić rządowi 5 razy  wyższą kwotę, aniżeli w yno­
siła nagroda, t. j. jeżeli sztuka dostała 100 franków , to ho­
dowca sprzedając ją , je s t obowiązany zwrócić rządowi 500 
franków . System  ten ma na względzie przedew szystkiem  za­
trzym anie najlepszych okazów w  k ra ju , oraz pomnożenie fun­
duszu hodowlanego, kupcy  bowiem przyjeżdżający z dalekich 
krajów , pragnąc nabyć najlepszy m ateryał rozpłodowy, zm u­
szeni są opłacać te nadw yżki.

Do stosunków tvch  m usiała poniekąd zastosować się 
także kom isya, k tóra  usiłując nabyć m ateryał hodowlany ja k

najlepszej jakości, chociaż nie najdroższy, by ła  zniewoloną 
płacić za krow y i jałow ice cielne po 1200 do 1900 franków , 
za buhaje  zaś od 1600 do 2400 franków . Poniżej tych  cen 
dostać można ty lko  sztuki średniej jakości, mniej wartościowe 
i niepewnego pochodzenia. M ieliśmy sposobność widzenia, 
w miejscowości Oey p a rty i k ilk u n astu  buhajków  9 do 10 
m iesięcznych, zakupionych dla W. K sięstw a Badeńskiego 
w cenie od 800 do 1200 fr. za sztukę. B ył to towar ja rm a r­
czny, z wielu względów w adliwy, nie odpow iadający wym o­
gom staw ianym  dla  sztuk zarodow ych; posługiwanie się przeto 
tak im i buhajam i św iadczy nie bardzo korzystn ie o hodowli 
w W . Ks. Badeńskiem , k tóry  to k ra j, w ychow ując u siebie 
w znacznej ilości bydło rasy  S im entlialskiej, stara się ponie­
k ąd  w ytw orzyć konkurencyę hodowli szw ajcarskiej. K to je ­
dnak  pragnie nabyć piękne, szlachetne i rasowe Sim enthalery 
i godzi się na znaczne w ydatki, połączone z zakupnem  tego 
najdroższego bydła, ten niezawodnie zwróci się, pomimo nieco 
w yższych cen, do źródła tejże hodowli, do Simenthal.

N iem ałą trudność przy zakupnie krów  w Sim m enthal 
przedstaw ia ocena mleczności, k tóra  polegać m usi praw ie wy­
łącznie na badaniu cech zew nętrznych danej krow y i w ła­
snych obserw acyach kupującego, o ile niem a się do czynie­
nia z renom owaną oborą, odznaczającą się w ysoką mlecznością. 
Ogólnie hodowcy nie prow adzą żadnej kontroli w tym  k ie ­
runku, ani próbnych udojów, utrzym ując, iż dokładne daty  
m leczności by łyby  bardzo trudne do przeprow adzenia z uwagi, 
że bydło przez połowę roku  w ędru je po Alpach, zm ieniając 
ciągle m iejsce swego pobytu. Jest to w ym ów ka dosyć w ygo­
dna, nie w ytrzym ująca je d n a k  k ry ty k i, wiadomo bowiem, iż 
w innych  okolicach alpejskich w samejże Szw ajcaryi kon­
tro la ta  istnieje, a przeprow adzenie je j nie przedstaw ia zby­
tnich trudności. T ak i związek hodowlany w E rlenbach, mając 
ty lko  na celu prow adzenie ew idencyi sztuk rasow ych i pocho­
dzenia cieląt, nie troszczy się o badanie mleczności, pozosta­
w iając tę czynność ty lko  szkołom rolniczym. Stan ten nieza­
wodnie ulegnie zm ianie w kró tk im  czasie, wobec coraz czę­
ściej pow tarzających się w tym  k ie ru n k u  żądań stron ku ­
pujących.

Pomimo nader zdrow otnych w arunków , w jak ich  znaj­
duje się i w ychow uje bydło sim enthalskie, nie je s t ono wolne 
od gruźlicy, szczepienie bowiem tuberku liną  stw ierdza dosyć 
znaczne rozpowszechnienie tej choroby. Szczepienie, dokonane 
przez profesora N ow aka na 26 sztukach, wykazało reakcyę 
u 3 krów  i 2 jałow ic, zatem około 2 0 »/0, i sztuki te n a tu ra l­
nie zostały zwrócone hodowcom. Przeciętny procent reagu ją­
cych sztuk okazałby się w całym  Sim enthalu niezawodnie 
wyższy, gdy  się zważy, że szczepiono ty lko  wyborowe i młode 
sztuki.' Rezultat szczepienia by ł dla właścicieli sztuk reagu ją­
cych przykrą, jak  się zdaje, niespodzianką, na k tó rą  nie byli 
przygotowani, k tó ra  nasuw ała im rozmaite poważne refleksye 
na  tem at zwalczania g ruźlicy  u bydła.

Soboniowice, 27 października 1906 r.
Feliks Sandoz.

Sprawy bieżące.
Targ  na bydło rozpłodowe w roku 1907. K om itet ck.

T ow arzystw a rolniczego krakow skiego donosi, że tak , ja k  
w  latach poprzednich, ta k  i w roku przyszłym , odbędzie się 
ta rg  na bydło rozpłodowe w K rakow ie i to w drugiej poło­
wie kw ietnia.

W  m yśl tfćhwały K om itetu z dnia 10/9. 1906 połączone 
będzie z powyższym  targiem  prem iowanie sztuk hodowlanych, 
k tóre  to prem iow anie przedsięwzięte będzie w pierw szym  dniu 
targu. —  Prem iow ane będą ty lko pojedyncze sztuki, dopro.- 
wadzone na targ  jak o  indyw idua hodowlane, bez względu na 
stan hodowli w oborze, z której pochodzą. Prem iow any będzie 
w yłącznie m ateryał m ęski (buhaje).

Jako  nagrody udzielane będą jedyn ie  odznaczenia ho­
norowe.

Hodowcom wolno będzie nie poddać prem iow aniu sztuk, 
doprow adzonych na ta rg ; sztuki tak ie  oznaczone będą jak o
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po za konkursem . W  skład ju ry  wchodzić będą bezstronni 
i ukw alifikowani sędziowie. Odznaczenia uzyskane podczas 
powyższego prem iow ania odnosić się będą li tylko do prem io­
w anych sztuk hodowlanych, nie będą więc przesądzały o w ar­
tości i poziomie hodowli w poszczególnych oborach.

O ile ktoś m a zam iar obesłać projektow any ta rg  roz­
płodowy, K om itet uprasza ju ż  obecnie przedstaw iać inspektorom  
hodowli, przy sposobności objazdów obór, przeznaczony na 
targ  m ateryał hodowlany, cślem ocenienia, czy roku je  rozwój, 
kw alifikujący go do przysłania na targ.

K om unikat k r a jo w e g o  Biura p o śred n ic tw a  pracy. P odana 
odmiennym drukiem m iejscow ość w skazu je siedzibę B iu ra  p racy , od k tó rego  
pochodzi zg łoszenie w olnych posad lu b  szu k a jący ch  p racy . N ależy  się z w ra ­
cać  w prost do odnośnego B iu ra  ad resu jąc  w szęd z ie : Powiatowe Biuro pracy 
przy Wydziale powiatowym w - -  Skrócen ie  „ L w ó w “
o znacza: Miejskie Biuro p racy  we Lwowie, ul. A rsenalska 6 Skrócenie 
„ K r a j .  B i u r o “ o zn acz a : Krajowe Biuro pracy, Lwów, Wydział krajowy. 
I. Z g łoszen ia  pracodaw ców  (m ie jsca  w olne): Kraj. B iuro: 2 fo rn a li do 
koni, żonatych , 80 K. rocznie, 10 c tn . o rdynary i, 1 1. m leka , 1 /2 inrg. po la  
naw ożonego pod ziem niak i, 12 fu r  opału . F o rn a l obow iązanym  je s t  u trzy m y ­
w ać p a ro b czak a  (n. p. syna), k tó ry  o trzym a 60 gr. dzienn ie w m iesiącach  
zim ow ych, 80 gr. w m iesiącach  le tn ich  i 1 1. m lek a  dziennie. Od 1/1. 1907. 
A dres: Z arząd  dó b r w K rasiczyn ie . —  B ochnia :  2 p a ro b k ó w ; 1 gospodarz 
sam odzie lny ; 3 leśn y ch ; 1 pom ocnik  gospodarczy ; 1 ekonom  z p ra k ty k ą  
we w schodniej G alicy i. — B rody: 2 paro b k ó w ; 2 polow ych, 80 — 120 K., 
10 k rc . o rdynarya , m ieszkanie, o p a ł;  1 k ro w a ; 2 p isa rzy  ekonom icznych 
z n iższą  szko łą ro ln ic zą ; 2 p isa rzy  ekonom icznych ; 1 kon iu szy ; 8  fo rnali 
dw orsk ich , 7 2 — 80 K. i o rd y n a ry a ; 1 karbow nik -gospodarz , 120 K. 12 k rc. 
zboża, 2 1. m lek a  lub  1 k row a, pole, m ieszkan ie , o p a ł;  1 pom ocnik  gospo­
darczy  z n iższą  szko łą  ro ln ic z ą ; ' 8 dziew ek fo lw arcznych , 80  —100 K . ;
3 p astuchów ,80 K. i o /d y n ary a . — K a łu s z : 82 parobków  do dw oru n a  
o rdynaryę , 7 0 —90 K., 12 k rc. zboża, m ieszk ., opał, ogród ; 16 fo rnali k a w a ­
lerów  do dw oru, 1 2 0 —140 K. i w ik t;  37 dziew ek  do dw oru 1 0 0 — 110 K. 
i w ik t ;  2 polow ych. — L w ó w : 20  robo tn ików  do w yrębu  sagów ; 18 p a ­
robków  do dw oru n a  w ik t i o rd y n a ry ę ; 1 m leczarz do m leczarn i parow ej ; 
6 dziew ek fo lw arcznych. — S a n o k :  -5 parobków  do koni, 104 K. i w ik t;
4  parobków  do w ołów , 80 K, i w ik t ;  2 pastuchów , 80 K. i w ik t; 4  dziew ki 
sta jen n e , 70 K. i w ik t ;  1 dozorca-karbow y, 120 K ., i w ik t;  1 rz ą d c a  ru ­
ty n o w an y ; 1 p isa rz  ekonom iczny k a w a le r ;  7 fo rnali n a  w ik t;  10 dziew ek 
fo lw arcznych . — Brody: 2 — 3 chłopaków  do k o n i;  1 fu rm an  gospodarczy, 
1 0 — 12 1C. i w ik t, 2 4 — 30 K bez w ik tu , m ieszk.; podfurm an . — K ałusz : 
1 ch ło p ak  do koni. 10— 12 K. m ieszk. i w ik t. — S a n o k :  7 ch łopaków  do 
koni, p ła c a  roczna i w ik t.

Z g łoszen ia  sz u k a jący ch  p racy  (m iejsca poszuk iw ane): B o ch n ia :  
1 rząd ca  ekonom iczny; 8 ag ronom ów ; 2 le śn y ch ; 2 strzelców . — Brody:  
1 dozorca lasow y lub p isa rz  m an ip u la c y jn y ; 2 g a jo w y ch ; 4 ekonom ów ; 
1 p isa rz  g ospodarczy ; 1 le śn ik ; 1 połowy. — C h r z a n ó w .  1 ekonom -ka- 
w aler, ze szko łą  w  K o b ie rn ic a c h ; 1 połow y, k arbow y , la t  35, ż o n a ty ; 
i  leśny m łody, ż o n a ty ; 1 leśniczy m łody, żonaty  z dobrym i św iadectw am i. 
— K ału sz:  1 leśn iczy  z egz. rządow ym  i 6 -le tn ią  p r a k ty k ą ;  3 le śn y ch ; 
1 ekonom ; 1 połowy. — L w ó w : 1 le śn ic z y ; 1 gum ienny. —  M o śc isk a :  
1 pod leśu iczy -ch m ie la rz ; 2 ekonom ów ; 2 p isa rzy  ekonom icznych ze szko łą  
ro ln iczą , jed en  z n ich  m a ku rs u p raw y  i w ypraw y ln u  i konopi, od 1/1. 1 907 ; 
1 g u m ien n y ; 1 le śn y ; 1 s trze lec -p o d leśn ie zy ; 1 chm ie la rz  — S a n o k :  1 le- 
śn iczy -pasieczn ik  z p ra k ty k ą  i egz. rząd o w y m ; 3  rządców  sam oistnych , 
ekonom ów lub leśn ic zy ch ; 2 p isa rzy  ekonom iczn y ch ; I leśn iczy  lub gospo­
darz fo lw arczn y ; 1 k arbow nik . — B rody: 1 fo rn a l;  5 furm anów . — 
C h r z a n ó w : 1 sz tan g rc t-k aw a le r . — L w ó w : 6 furm anów , — Ł a ń c u t : 
1 fu rm an  i ujeżdżacz koni w ierzch , la t  32 żonaty , 2 dzieci. — M ośc isk a  : 
1 fu rm an  cugow y k aw ale r.

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .

Spraw ozdanie Syndykatu T ow arzystw  rolniczych
z ta rg u  zbożowego w K rakow ie  n a  K leparzu  d n ia  6. lis to p a d a  1906

T endency  a  dzisiejszego ta rg u  zbożowego b y ła  pod w pływ em  siln iej 
szego zao fiarow an ia . Ceny n ie  u leg ły  w praw dzie w idocznej zn iżce , lecz naj 
w yższe no to w an ie  ty lk o  z tru d n o śc ią  m ogli sp rzed a ją cy  u zyskać  i w iększość 
tra n sa k e y i dokonaną zosta ła  z łączn ie  poniżej m axim um .

S p rz e d a w a n o :  pszen icę b ia łą  od 8 .50  — 8.60 K ., p szen icę  czerw oną 
od 8 .2 5 — 8.50  K ., ży to  od 6.35 — 6.95 K., jęczm ień  od 6 .7 0 — 7.7 0  K., owies 
od 7 .80— 8 25 K., k u k u ru d z a  od 7 .5 5 — 7.75 K., k u k u ru d z a  C inquan tino  od 
g i 5 _ 8 .2 5  K., g roch  V ic to ria  od 10.50 — 11.50 K ., g roch  zw yk ły  od 8.75 — 
9.75 K., o tręby  pszenne od 1 .8 0 — 5.00 K., o tręby ż y tn ie  od 5 0 0 - 5 . 2 0  K. 
rzepak  zim ow y od 15 0 0 — 16‘00  K. W szystko  za  50 kg .

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s t e w n y .  Wiedeń 6 /X I 1 3 .0 0 -  13 90 K. Lwów 1 X 1  

1 2 .6 0 —13.20 K. za 100 kg.
J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  W iedeń 6 'X I  13 .40— 14.00 K. za  100 kg.

Li
sto

pa
d

P szen ica Żyto Jęczm ień Owies

L w ów ................... 1 15 .60— 16.00 1 1 .6 0 -1 2 .0 0 1 4 .0 0 — 15.20 13 6 0 —14.20
T a rn ó w ............... 2 15 5 0 — 16.50 12 5 0 — 1 3 0 0 1 2 .5 0 - 1 4 .0 0 1 4 5 0 - 1 5 0 0
P o d w o ło czy sk a . 26 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0 0 0  0 0 — ( 0  0  1 0 0 .0 0 -  00.00 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0

„ ros. bez c ła 26 00 0 0 - 0 0  00 00 0 0 - 0 0  0 0 0 0  0 0 - 0 0 .0 0 0 0 .0 0 — 00.00
W iedeń . . . . 6 1 4 .1 0 - 1 4 9 0 1 2 6 0 - 1 3 4 0 1 4 2 0 — 17.50 14 6 0 - 1 5 .0 0
P e s z t ..................
Ceny w koronach  

za 100 kg.

6 14.82- 14 84 13.12— 1 3 .1 4 0 0  0 1 -  00  00 14 .3 4 — 14 36

W ro cław  . . . .
C eny w m ark ach  

za 100 kg.

5 17.30 - 1 8 .1 0 15.20 - 16 1 0 1 2  6 0 - 1 3 .5 0 14.70 -1 5 .4 0

IVI! lvIIry  II/.U. n  ieut.it  u . a i  -----
00.00 K. Peszt 2 3 .X 1 3 .4 0 -  13 42 K. T arnów  2 6 /X I 16 .00 - 1 7 .0 0  K za 100 kg.

S trą czk o w e , p rzem y sło w e , o k o p o w e  i nasiona.
G ro ch . Wiedeń 3 /X I 20.00 23.00 K. Lwów 1/X1 1 3 .00— 1 9 0 0  K. 

Tarnów 2 /X I 2 0 .0 0 - 2 4 .0 0  K. za 100 kg.
W y k a . Lwów 1/X I 11.00— 11.50 K.
C hm iel. Wiedeń 2 /X I za teck i m ie jsk i 220 240 14, za teck i okoliczny,

220 240  K., a n sch au e r czerw ony 1 8 0 —200 K., z ie lony  160 —170 K. za 
100 kg. Lwów 23 V III  0 0 - 0 0  K. za  56 kg. Saaz 6 /X  1 8 0 - 2 2 6  K.

R z e p a k . Lwów 23 /VIII 00.00 -  00.00 K. Wiedeń 2 0 /V III31.50—32.00 K. 
Praga 0 .00—0.00 K. Peszt 6 /X I 26 30—26 50 K. Tarnów 2/X I 30.00— 
31 00 K. za  100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków 6 /X I 3 .00  — 4 .00  K. Tarnów 2, X I 3 .6 0 — 4.00  K. 
Lwów 2 3 /V III  0 0 .0 0 — 00.00  K.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Lwów 1/X1 1 0 0 .0 0 — 120.00 K. Podwołocz. 
galic. 10 /V III 0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  K. Podwołocz. ros. 25 IX  1 1 0 .0 0 -1 2 0 .0 0  1C. 
bez cła. Wiedeń 2 /X I sty ry j. 145.00 155.00 IC. śred n ia  ja k o ść  120.00  —
130.00 K., g ru b o z ia rn is ta  c zy s ta  120 .00— 1 25 .00  K. za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 21/V 1II 0 0 .0 0 — 00.00 K. Lwów 1/X1 
6 0  0 0 - 9 0 .0 0  K. Wiedeń 2 /X I 1 0 0 .0 0 -1 3 0 .0 0  1C. za 100 kg. Podwoło- 
czyska ros. 2 5 /IX  7 0 — 100.

Zwierzęta  i produkty z w ie r z ęc e .
W o ły . Wiedeń 5 /X I g a licy jsk ie  p rim a  9 4 .0 0 — 100.00 K., secunda 

8 .40  — 93.00 1C., te r t ia  00 .00— 00.0 0  K. za 100 kg. żyw ej w agi. Spęd 2 9 0 sztuk.
N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 31/X . p rim a  9 8 .0 0 —105.00  1C. tłu ste  106.00 

— 108.00 1C. za  100 kg. żyw ej w agi.
Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 9 /X I. N a d z i­

siejszy  ta rg  spędzono bydła  rogatego  168  sz tuk , ja ło w n ik a  91, c ie lą t 272 
owiec i kóz 32, n ierogacizny  343. P łacono  za  w o ły  po 76 80 K ., za
krow y 8 2 — 84 1C., b u h a je  8 0 — 82 K. za 100 kg. żywej w agi. Za c ie lę ta  
p łacono  2 6 - 4 0  1C. za  sz tu k ę , a  za owce od 20 — 24 IC. za  sz tukę . Za n ie ­
rogacizną  płacono po 1 2 0 — 124 IC. za 100 k g . rzeźnej w agi (b itych  sztuk).

M asło . Wiedeń 2 X1 deserow e 2.50 -2 .8 0  IC., w ie jsk ie  2.30 —2.50 K. 
zw ykłe targow e 1.90— 2.30 1C. Kraków 6 X1 targow e 1 .8 0 - 2  00 IC. za  1 kg . 
Hamburg2 XI stołow e 1 k lasy  256.00— 266.00 M, II k lasy  224.000—232.00 M. 
IIP k lasy  200.00—210.00 M arek za  100 kg. Berlin 3/XI dw orsk ie  i spółko- 
we. p rim a 2 5 4 .0 0 -2 5 8 .0 0  M.. secunda 236 0 0 —250.00 M., te r t ia  224.00— 
234 00 M arek  za  100 kg.

J a j a .  Wiedeń 2 /X I p rim a  24 — 25 sz tuk , secunda 25 —26 sz tuk , kon­
serw ow anych w w apnie 3 0 —31 sz tu k  za 2 1C. Kraków 6 /X I 3 .00  — 4 .80  IC. 
Berlin 24 /IX  3 . 4 0 - 3  45 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń.2 /X I surow y 75°/0 40 .90  —41 .45  1C., ra tinow any  90°/0 bez 

Opłaty 134.00 - 134.50  1C.
Lwów 1 /X I 3 6 .5 0 — 36.75 1C.

Pasza.
S ia n o . Kraków 6 X1 4 .00—4 80 1C. Tarnów 2/X I 4 00 6.00 K 

Wiedeń 2/XI 5.40—6-40 K. za  1.00 kg. 
K o n ic z y n a . Kraków 6 X1 6 .0 0 —7 20 1C. Wiedeń 2/X I 6.60—7,00 

1C za 100 kg.
Sło tn a . Kraków 6/X I 4 .00—4.80 1C. Tarnów 2/XI 4.00 4.20 1C. 

Wiedeń 2, XI 4 80—5 20 za  100 kg.

R edaktor  odpow iedzialny: Dr. Adam  K rzyżan ow sk i.

Poszukuje półdniowego biurowego zajęcia
w K rakow ie lub do prow adzenia rachunków  na wieś w oko­
licy  K rakow a, in teligentna wdowa z dwojgiem  dzieci, posia­
dająca egzam in buchaltery jny , oraz p rak ty k ę  biurową, ję z y k  
niem iecki i francuski. —  W ia d o m o ś ć  w A d m in i s t r a c y i .
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U  3402. T arn ó w  dn ia  27. p aźd z ie rn ik a  4906.

K O N K U R S .

W y d zia ł Rady pow iatow ej w T arnow ie  og łasza k o n k u rs n a  posadę 
k a n c e lis ty  a  zarazom  lu s tra to ra  g m innych  kas pożyczkow ych.

Do posazy tej p rzy w iązan ą  j e s t  ro czn a  p ła c a  2400. kor. z praw em  
do em ery tu ry  i do pięciu  dodatków  p ięc io le tn ich  po 250 kor. Za czynności 
poza  obrębem  m ia s ta  T arn o w a zw rot kosztów  podróży k ilom etrow e po 34 hl. 
i d y e ta  5 kor. dziennie.

P o sad a  ta  n a d a n ą  będzie p row izorycznio  z m ożnością  s ta b ilizac y i po 
dw óch la ta c h  n ie n a g a n n e j służby.

W aru n k i:
1). obyw ate lstw o au s try a c k ie ,
2). w iek ży c ia  n ie m niej ja k  l a t  24, a  n ie  wyżej j a k  40,
3). św iadectw o fizycznej zdolności,
4). św iadectw o m oralności,
5). eg zam in  rządow y  z rach u n k o w o śc i państw ow ej i b u ch a lte ry i k a ­

m era ln e j, ,
6). św iadectw o dw ule tn ie j p ra k ty k i odbytej po złożeniu  powyższego 

egzam inu  w służb ie  rządow ej lu b  au tonom icznej.
P o d a n ia  w łasno ręczn ie  n ap isan e  zaw ie ra jące  opis dotychczasow ych  

za jęć  zao patrzone znaczk iem  stem plow ym  n a  1 kor w nosić n a leży  w raz 
z doku m en tam i pow yższe w ym ogi w y k azu jący m i do W y d zia łu  pow iatow ego 
w T arn o w ie  do d n ia  30 . lis to p a d a  1906.

Z W y d zia łu  pow iatow ego:

P re zes 

Dr. K rzeczunow icz

S e k re ta rz  

W. F rzybyłkiew icz_

SŁYNNE PŁÓTNA
KORCZYŃSKIE

taniej niż w szędzie  

z najlepszego przędziwa jak  najstaranniej wykonane 

jakoto:

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szero­
kości, Szewioty, Oreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka 

kolorowe i t. p.

poleca po cenach umiarkowanych

TKALNIA WYROBÓW LNIANYCH 
I BAWEŁNIANYCH

A N T O N I E G O  BARUTA
pod opieką św. Józefa

w Korczynie obok Krosna.
Próbki darmo i opłatnie na każde żądanie.

D użo  p ie n ię d z y  m o ż n a  z a ro b ić
upraw iając ja rzy n y , owoce i w inogrona w pewnej okolicy, 
w której stosunki klim atyczne i targowe, tudzież jakość gruntu 
są nadzw yczaj dobre. D robny zadatek i dogodne w arunki dla 
pilnych farm erów. Ilustrow ane broszurki w ysyła się każdem u 
m ającem u chęć wyem igrow ania, darmo i opłatnie. Zgłoszenia 
adresow ać należy do: H. Badenhoop, generalny kom isarz imi- 
g racy jny . Baltimore Mr. Północna A m eryka.

Ó , . , '  : «  ra sY Y orkshire  i Berkshire, sprze-
S w i m e  zarodowe daje każdego czasu D y rek cy a
dóbr Księcia Salm w Raitz (Morawa). — Świnie zarod ow e  
rasy Berkshire w ilości 12 sztuk, w szystkie zapisane w an ­
gielskiej księdze rodowej zostały w roku  1904 importowane. 
W szystkie sztuki są nadzwyczaj dobrze rozwinięte i zaharto­
wane, ponieważ zawsze są trzym ane na pastw isku. Stan całej 
trzody wynosi około 500 sztuk, z tego 100 sztuk m acior za­
rodowych. Sztuki nie nadające się do rozpłodu oddaje się do 
tuczenia. —  Na rolniczej w ystaw ie w Pradze w r. 1906 zo­
stała nasza hodowla świń odznaczoną najw yższą nagrodą — 
złotym  medalem.

O w i e s  zatruty  
s tr y c h n in a

n a  tęp ien ie  m ysz polnych 
o raz  s trze lb k i do w puszcza­
n ia  ow sa do dziu r je s t  do n a ­
b y c ia  w ap tece  K onstan tego  
YViszniewskiego w K rakow ie. 
W ydaje  się ty lk o  n a  m ocy 
pozw olen ia  S ta ro stw a . C ena 

1 kg-, ow sa 1 K orona.
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Dwór POSADA p. Lisko poszukuje 100 mtr. ctr. BOBIKU zeszłorocznego lub tegorocznego. Prosi o ofertę.

D w ó r  P o s a d a  p„ L i s k o  p o s z u k u j e  n a s i e n i a  l n u .
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Z ląK i pastwisk.
o s i ą g a  s ię

podwójne i .potrójne zbiory
przez  nawożenie

mączką żużlową Thomasa%

m

f f

31
*§?

%  

m

f i  
4ł>

SternlP îMarb

na j lepszym i n a j t a ńs zy m  nawozem fos fo r ow ym.

Fabryki fosfatów Thomasa
S t .  zsr. z  ogr.  p o r . Berlin W.

J e n e r a l n y  r e p r e z e n t a n t

Józef KARKACH, we Lwowie,
ulica Kośc iuszk i  L. 18.

E S a c z n o ś ć  n a  zna l <  o c h r o n n y  
„ g w i a z d a “

H U R T O W N Y  S K Ł A D  N A S I O N
GOSPODARCZYCH,  W A R Z Y W N Y C H  I KWIATO WYC H

L. FREEGE
KRAKÓW

PIERWSZA KRAJOWA WZOROWO PROWADZONA

S Z K Ó Ł K A  D R Z E W  O W O C O W Y C H  

O ZD O B N Y CH 'SZ PILKO W Y C H  i RÓŹ.

CENNIKI ,  S P E C Y A L N E  O F E R ­

TY I W Z O R Y  NASION P R Z E ­

C Z  S YŁA M NA ŻĄDANIE.  = =

ROK ZAŁOŻENIA 1860.

i

©

B i u r o  t e c h n i c z n e  i z a k ł a d  b u d o w y  m ły n ó w

MAURYCY G ŁAZO W SK I
L w ó w ,  ui. G r ó d e c k a  i. 4 2 .

P r o j e k t u j e  i u r z ą d z a : S p e c y a l n o ś ć :

młyny w a l c o w e ,  zwykłe młyny do  m ie le n ia  w s z e l ­

i t a r t ak i ,  p r z e p r o w a d z a k iego  m i e w a  w p o ł ą c z e ­

n iw e l acy e ,  w y s z u k u j e  s i ­ niu z m o to r a m i  s s ą c o -

ły w o d n e ,  u r z ą d z a  w o ­ ga zo w ym i ,  gdzie  z m i e l e ­

do c i ąg i  i św ia t ło  e l e k t r y ­ nie 100 kg. r azó wki  k o ­

czne . sz tu je  10 halerzy.

^  | sa? — — ----------------

Zak ładan ie  centrali  e lek t rycznych z m otoram i
ssąco-gazowym i.

Konto ż y r o w e  w c. k. uprzyw.  gal .  akc.  Banku  Hipotecznym.

O R Y G I N A L N E

HLFMHVHL Separatory
s ą  p o d  w z g l ę d e m  t r w a ł o ś c i , w y ­
d a j n o ś c i  i  d o k ł a d n o ś c i  o d d z i a ­
ł a n i a  T Ł U S 2 C 2 U  N I E D O Ś C I G N I O N E .

Przeszło pół miliona w 
ruchu,• odznaczone 600 
pierwszymi nagrodami.

K atalogi gra tis  i fran co

Fabryka
pierwszorzędnych maszyn i przyrządów mleczarskich.

Zastępstwo dla wschodniej Galicyi:

S. A. BURERA SYNOWIE we Lwowie.

S «ł ad  Towar z  akc.

ALFA SEPARATOR
Kraków, ul. D ługa 1. 1.
D om  Izby  h a n d l.-p rz e m y s ł .) .
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.—  , ©Brony sprę-zynowe O
©  
O
©  
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©
©  Brony talerzowe
©  gładkie i zębate

©
©
©

17 zębowe i 9 zębowe

oryginalne amerykańskie słynnej fabryki

©  INTERNATIONAL HARVESTER Co 
C l  W CHICAGO

©
©  PŁUGI J E D N O  I D W U S K I B O W C  VEN TZK1EG O  f i
8  K U L T Y W A T O R Y  .Oreif“  V E N T Z K IE G O O

O
% -W  5 7 i 9 zębowe na sankach lub kółkach

8  LOKOMOBILE I MŁOCflRNIE parowe
f i r m y  §§, %

||J §  M a rs c h a l l  S o n s  &  C o  w  G a in s b o u rg h  (A n g l ia )  J l f

Q TRIEURY do zboża oryginalne HE1DA, kartoflanki QUEGWERA „IDEAL" V

©  Maszyny mleczarskie „Perfekp firmy Burmeister & Wain J j
lU P  w  K o p e n h a d z e
©  poleca jako wyłączny reprezentant na Galicyę

9 . l i  SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH §
0  \ \  w  K r a k o w i e  ©

©  Plac Matejki L. 1 (Hotel Centralny)

©
J C ^ w P I  V  l l f  J  J O fe r ty ,  k a ta lo g i  i c e n n ik i

I I  I  V /wT iV M r r ^  łS"* n a  ż ą d a n ie  g r a t is  i f r a n c o

©
©
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